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Dukarepzt, 3o lipca.

W e wszystkich kołach politycznych 
w o i 'n ;em stw ierdzają, że wszyscy d e le g |i ,  przy
byli do Bukaresztu, m a j ą  b e z w z g  ą 
p e ł n o m o c n i c t w o ,  co upraw am  qo nadz.o 
ze r o k o w a n i a  b u k a r e s z t e ń s k i e  t 
w k r ó t k i  n? c z a s i e  u k o h c z u n e  be 

kich trudności-

„D aily Telegraph* d°nos5i

JN. Beformyu).
państw  bałkańskich, które właśnie chcą um knąć
kontroli trak tatów  pokojowych.

Petersburg , 3u lipca. 
Nowoie Wreraia* w yraża ubolewanie, że od

o s o b n iła  ikcya Eośyi rzeciw T u rc g  me 
przyjdzie do skutku,

Londyn, 30 lipca. 
że tra k ta t  poko- 

za-m  . „ nriV w Bukareszcie,
jowy, ja k i ma być *» ■ t  ie k  0 n j e
w ierać będzie w pierwszym ^ !

e c z -

n i a  w ^ s t k i i h  n m ó w
nZU a? w f l  i rw a n ia  im charakteru O c a l  8 Ł « “

kw estye miedzy

n o ś ć  
p r z e z ,  m

E J w l & n e
„  S r , .  a  T m cyą ioai« b jć  pozostawiono do 

s 1 d o w i  r o z t ' : m c z e m u  E "-
r o p y Bukareszt, 30 lipca. 

P ierw sze posiedzenie konferenćyi pokojov ej 
będzie o tw arte dzisiaj o godzinie 4  po po u 

dDiu.
S ta n o w c z a  p o s ta w a  S e rb ó w .

Bukareszt, 30 lipca. 
Delegat serbski S p & J a j k o *  t e z  w rozmo

wie z uziennikarzami oświadczył, że o zawie- 
eseniu broni i o preihmnaryach pokojow—  me 
ma u r n o w y .  T e r a z  m u s i  p r z y j ś ć  do 
B k n t k u f i ń k ó j  d e f i n i t y w n y  n a  o d s t a
w i e r a m n k ó w s e r b s k  c h i g r e c k . c h
Nie poby liśm y , tu po to, by mę targować lub 
przewlekać toczące się walki, lecz chcemy de
finitywnego pukoju. Chcemy też mie o 
r z y s t n ą  g i a n i c ę  s t r a t  eg-i c z  a ą  z Bn l -  
g a r - ą .  Nadz-eja Bulgaryi, że bęIzie mogła ize- 
lować Grecyę, .est płonna. Ho. b . a  . , e  z a 
w r z e  o s o b n e g o  p o k o j u .  N i e m y  i my  
t e ż  o tern,  a b y  p o m a g a ć  B u ł g a r y i  w po- 
n o w n e m  z d o b y w a n i u  A d r y a n o p o l a .
* -Serbski r mie*1 P  a s i c z  rńwmeż ośwm " i l j .

^  ^  a d i  j  i f t i  O p  f> f ś t a  n i e  o u o h o -
d z i  p a fi s  t  w  b a ł k a ń s k i c h  t y l k o

r z e c z ą
zaw arciu  PoKojU 
y? gprawm 
mnożna mówić.

Zadania Greoyi.
Londyn, 30 lipca. 

Dailv Telegrapb® donosi z A. m:  G r e c  k i e  

A ą d a n i a z - J  * Ł °lM i a

« Ł H% dWd ^ “ 1 5 k i t a e t ''4 W " SZaeM J
od Dedoagacz. k kilkakrotnie ctarał

Poseł rosyj, ' w by K^yalia po-
M  pozyskać Grecyę l a ^ c a j c d n a k ,

. K s ł y c h a ć ,  t a k ż e
a r o n i e  G r e c y  i* ^

W s p ó ln a  a k c y a  m a c a r s t *  przeciw 
Turcy i.

Wiedeń, 3C .'pca.

N a w c w ru B " , L o n lc i^ cy i

Bukareszt, 30

Przedstawiciele alfmocarstw

- i "
m uńskiego na ziemi bułgarskiej.

%  p © I a  w t f l k i Ł
Ateny, 30 lipca 

M inisterstwo wojny ogłasza depeszę z głów
nej kw atery, donoszącą, że n ieprzy jac-u  po kię 
sce z dnia 26 bm. cofnął się do Dżumaja, lecz 
otrzymawszy posiłki, zaczął ponownie obsadzać 
utracone stanowiska, koncentrując główne s y 
przeciw prawemu sk .zydlu  gre^ uem r Gre.c^ 
trzykrotnio szturmowali wzgórza wysukości 
1370 m., Zostali jednak odparci. 1 dniu i i  d. 
m. udało się Grekom zdobyć t r  wzgórza. Woj
ska greckie poniosły wielkie stra ty , lecz więk
szemu są jeszcze s tra ty  Bułgarów. Nieprzyjaciół 
ścigałe a ity le ry a  grecka. Niepiz.yjat-.iel s p a l i ł  
m i e j s c o w o ś ć  D ż u m a j a  Na lewem skrzy
dle walka jest jeszcze w toku.

K r v t v c z n e  położenie a rm ii b u łg a rs k ie j
* Berlin, 30 lipca
Y tssisebe Ztg" donosi z B ukaresztu: Ponie-

mc7v tkie drogi, prowaazące do Sofii, cb a- iz wszystkie arogi, nf.7via, iels^ e, w o j -

T e l e e p #a n i y

Ischl.
Wieduia.

z d n ia  3 0  lipca .

M inister wojny Krobatin odjecLił >o

ir ski zwrócił się wobec tego do 
prośbą, a b y  o t w o r z y ł a  j u  t  

H . i a - W - o r u a ,  c e l e m  ur no  *■ 
w o z u  ż y w n o ś c i  i  a ° r m ”  

W  Sofii SDodzieWttją się, że

j e s t
E u r o p y .  Gzy państwa bałkańskie po 

zecnca podjąć jakąt - i  cyę 
idryanopolskiej, o cern dzisiaj ii

k l ę s k i  g ł o d o w e j
Rząd bułgarski zwrócił 

B ukaresztu z 
k o l e j o w ą  S

Ś g i ? A k i e l  W  Sofii ^odziew ają  
rząd urnuńsk1 na to się zgodzi.

K ro n ik a  w o je n n a .
B ukareszt. Yenizetos oświadczył w Intarwiewle 

Pr? i  d ru ją  wojną Kayalla byłaby przypadł,, buł- 
^  po z-w /c lęsk le j W oja i e  rfle mo-

crezvgnowsó o miasta, nawikrtlt gracŁiat.,.
Iże  ro sy jsk i o k rę t s ta -  

K onslantynopola do

KT>' 
żerny

*
Times"L ondyn .

cyjny „Knbaaeo*
donosi,

n  wyjechał z
BurgŁB rzekomo dla ochrony poddanych rosy jakich^ 

,Alorning P ost“ donosi z Odessy, że bułgarski 
okr«t transportowy wyjechał w sobotę z .obastopo- 
la do Burgas. Inne okręty w ysłał rząd bi garski 

do W arny.

* * *
Ateny. Ag. at. Attache wojskowy tutejszego po

selstw a niemieckiego, kapitan artyleryl Kunze, po
rucznik konnicy, Blazopnlo, I korespondent wojenny 

Lokalanzeigera*, major Thinger dostali się na 
linię bojową, w yszli jednak bez szwanku.

R l io f a t e ?  c i j j i y  a c e s a i ^ a .
Zdrój Ischl. A udyencya mluistr* wojny Kro 

batina u cesarza trw ała  od godziny I ^ , e, 
połndniem do godziny 12. M inister wo n j , )■
ry od końca czerwca nie* był na andyencyi n 
cesarza, zdał spri ,vozdanie ze swege jziałn. Mi
n ister K robatin  został zaproszony do willi ce
sarskiej na obiad.

Z i f c n  p a i^ a s n o n t i a r s ^ S - * ’
Sesbach. Poseł centrowy p rałat L  e n d e r  

zmarł. Był to najstarszy  poseł w parlamencie 
niemieckim, k tórego członkiem był be przerwy 
od samego początku. P ra ła t Lender obchodził 
w roku bieżącym 6 0  letni jubileusz kapłaństwa.

f ó o w ?  m t o S s i e r  m a r y n a r  tl 
w o  W l a s s e c b -

Rzym. Król przyjął dymisyę miń stra r.-iry- 
narki O a t t o l i c a  i zamianował jego następcą 
kontradm irała M i 11 o.

HadśoS E ffa n c y i .
Paryż. Senat p izy ią ł c a ł y ‘budżet 223 

mi przeciw 63. Przyjęto wraz z budżetem także 
“ rezolucye, aby w n stępnej ohadow ać
nad projektem o ogólnym progresywnym podat
ku  dochodowym.

% P o r t a g a J j j .
Paryż. Ag. H avasa douosi z Lizbony: W  Al- 

covera aresztowany został 1 merico OliYeira, 
który podczas ruchu za republiką odegrał wybi
tn ą  rolę.

d . Y i j j a  w  v  i i a a  i b .
PeYm. Pow stańcy zaniechali w ypraw y na  pół

noc natom iast zagrażają ich Wojska m iasta 
JaL czou. Tymczasem w ojska rządowe skoncen
trowały się w k ierunku Nankingu . Szaughaju. 
Wczoraj wier zorem rozpoczęto o stneliw ać po
wstańców. Sądzą, że dzisiaj rozpocznie sia ostrze
liwanie W usungu.

Oiisra lotnictwa.
Petersburg. Lotnik wojskowy Czamaj spad

na polu wzlolów w «>“« .zy jie  z wysokości 200 
m e tró w  i z a b i ł  aię.

S ł r ą j  k  *  b o  p a l n i  z ł  e ta .
Jortannesburn. (Polnd A fryka) S t r a j k  p r z y 

b i e r a  b a r d z o  g r o ź n e  •‘o z m i a - y .  Słychać, 
że rzą.l chce sprow adzić Buró»v, których ma 
uzDroić przeciw strajkującym  i obotnikom z ko
palni zł tai Rzad czyni przygotowania, aby wy- 
ńaiić a50.0u0 czarnych robotnikow z kopalni.

W y p a d e k  u *  w y ś c i g a c h .
Galweston, Bezpośrednio po rozpoczęciu się 

wyścigu automobilowego zaw aliła się trybuna, 
na której znajdowało się blisko 6000 wiizów. 
Kilkanaście osób od liuało zranienia. O ile dotąd 
wiadomo, n ik t me s trac ił życia z powodu tego 
wypadku.

0 ztM e uczute! się młodzieży.
Otrzymujemy następującą odezwę:
W alka z gruźlicą. — oto hasło, k tóre  roz

brzmiewa coraz głośniej na całym obszarze cy
wilizowanego św iata. Jednym  z potężnych środ
ków tej w alki są  sanatorya, zakładane dla za
możnych i ubogich, dla wszystkich w arstw  spo 
łecznych. Nasze społeczeństwo zdobyło się zale
dwie na k ilka  takich  placówek, lecz ze smutkiem 
wyznać należy, że jeszcze ni9 wszyscy dość 
oceniają ich w ielką doniosłość.

W Zakopanem istn ieje  od la t dw unastu Dom 
Zdrowia „Pomoc B ratnia*  dla piersiowo chorej 
uczącej się młodzieży. Założony został przez 
garstkę ubogiej młodzieży, usiłującej za swe 
bratn ie grosze w yrw ać śmierci chorych kolegów.
Z lilk u se t koronami w ręku porw ała się ta  
garstka do wielkiego czynu i pracow ała wy- 
trw  ile. z zaparciem się siebie. Dzięki ofiarności 
ogółu i kilku większym zppisom i darom, zdo 
byto po jedynastu  latach piękną, obszerną po
siadłość, na której wznoszą się dziś 3 domy — 
dla młodzieży męskiej, d la młodzieży żeńskiej 
oraz paw ilon gospodarczy z dużą salą, : leżal- 
n ią etc. Dom Zdrowia, z r a z i  mieszczący się 
w najętym  domu góralskim , przekształcił się 
powoli na  dobrze urządzone i wzorowo prow a
dzone Sanatoiyum  dla 50 osób. Od la t dwana- 
stu  spełnia on coraz lepiej swe szczytne posłan
nictwo, —  społeczeństwo zawdzięcza mu już 
setki uratowanych jednostek.

Niestety, „Pomoc B ratnia* znajduje się w 
ciężkich w arunkach finansowych, gdyż ma duże 
zobowiązania pieniężne, pozostałe po budowie) 
ponieważ zaś opłata od osoby pokryw a zale
dwie w dwóch trzecich częściach rzeczyw iste 
koszty, resztę musi Dom Zdrowia zdobywać 
bądź w postaci składek członkow założycieli 
(200 koron jednorazowo), członaów w sp iera ją
cych (20 koron rocznie), członków zwyczajnych 
<2 kor. rocznie), bądź w formie przedsiębiorstw  
filantropijnych.

Czyżby m e naieżało tego ostatniego źródła 
niepewnych dochodOw, tego systemu wymuszo
nych ofiar, zastaoić pomocą dobrowolną, sta łą  
lub doraźną? W szak idzie tn  o SDrawę bliską 

drogą wszystkim, wszak >dzie o ratow am  a 
młodych istnień, k tóre przecież jeszcze ocalić 
można.

Ktoż z nas nie ma wśród swoich najbliż
szych takich, k tórych te j strasznej chorobi: wy
rw ać nie mógł?

W lELią tych bolesnych i  drogich wspomnień 
dajmy w sposób dostojny, w fermie ofiary świa-

Do nabycia w trafikach:

T U Y K l  „ K 0 S M G S ‘

ZE ZŁOTYM
1 2 4  28  60 USTNIKIEM

z fabryki St. W oloszyńskiego w  Krakowie.

Niemniej wdzięczne zadanie solistów': na pierw
szym plam a partya  Stefana, obciążoną brzemie
niem i odpowiedzialnością tra d y c ji;  partyę  tę  
wykonał p. D o b o s z  z prawdziwym  sentym en
tem ; a ry a  kurantow a w ypadła świetnie, szko
da, że a rty s ta  me dał się skłonić dc pow tórze
nia, w ary i tej w szystkie i w ielkie zalety jego 
głosu n .aią wdzięczna po'e popisu. Partnerem  
jego był p. U r b a n o w i c z ,  śpiew ak początku
jący, o którego karyerze występ 'w czorajszy 
wróży naj nomy siniej. W okalnie uderza już u m e
go pewność dzięki wybitnej muzykalności, g ra  
wykazuje jeszcze nieśmiałość (bezradność rąk!).

Główną uw agę słuchaczów zogniskował p. 
L u d w i g  jako  M aciej; słusznie zauważono, 
że to najśw ietniejsza p artya  tego niepospolitego 
a ity s ty : ile życia i animuszu, ile szczerego i 
pełnego rozśpiewania wnosi on na  scenę! P. L u  
dwig był znakomicie dysnonowany, to te ż  śpiew 
i g ra  jego była prawdziwie artystycznym  czy
nem. N iezrównana cześnikowa budziła w in ter- 
nretacyi p. K a s p r o w i c z o w e j  podziw, pp. 
B r z e s k a  i  K u n c e w i c z ó w n a  jako J a 
dwiga i H anna zyskały dla siebie szczere 
oklaski podobnie ja k  i  pp. J e l i ń s k i j a k t  
Skołuba, a  zwłaszcza p M i l l e r  jako  Damazy, 
pełen pysznej charak terystyk i. M aznr IV  ak ta  
podonał się ogólnie; szczególne słowa uznania 
dla pp Taliszewskich, Koszutskich i p. Burnao 
kiej. W ieczór wczorajszy należy do najm ilszych 
w obecnym sezonie.

Dr Jótef W. Beits.

R y b n i k a .

K a l e n d a r z y k
Kraków, środa 30 lipca. 

k o ś c i e l n y :  Abdona i  Ju
lity.

K a l e n d a r z y k  a a t i o n o n k l o a n y :  Wschód 
słońca o e o lr  4  min. 8  zacnód o godz. 7 m. 24 , 
długość dnia godzin 1 5  mtn. 16 .

P r o g n o z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j

ambasadorowie, fc-żdy « C ”  J l a r y a a b
l ub jut tp j g < » / £  eu
pola. Kosj-a s ta ra  BK T c j i  *
opoWriego, celom *  „  t •  8 »

już  dzisiaj uw atać można za p  . t p
m a r  J a  u e . c . t r z j m a  co w jw oln w ^
tersbnrgn  pewne niezadowolenie- V 11 
slaw istycznych uw ażają bowiem obecną *-u 
za  stosowną, aby  R o s y n  p o ł o ż y ł a  s w o j ą  
r ę k ę n a D a r d a n e i a c h  i B o s f o r z e .  
Zdaj6 s^ ’ że z o b a w y  p r z e d  e w e n t u a l -  
n a o d o s o b n i o n ą  a k c y ą  R o s y i  t a k ż e
N e m c y  z g o d z i ł y  s i ę  n a  w s p 0 m

c y ę  w 
trzeby. n 
Paryża, że

Meszente autonomii Czech.
(Taiegr. „A. Befotmy‘O-

Praga, 30 lipca, 
r  -tonkowie komisyi administracyjnej zjan i 

J 3 S S J S  prteoŁ komisji S c h o e n b o r -

n a , *»icŁ ^  p ratfa, 30 lipca.

Csescy calcu

Łt?r'

W i e d n i u  Przeważnie pochm., niec< chłodniej, 
domej, to, na co  n as sta ć ! N iech ta pom oc bę- j przejściowe deszcze, 
dzie  ogólnym  podatk iem  zdrow ych  dla chorycl .

i ą  ak -
"  y s t k i e b  m o c a r s t w ,  w  razie po- 
® ^ donosi bowiem z

Ń im c y  postanowiły wio oponować 
. - , • „ i  praeciw Turcy., 1 « I

więcej przeciw akcy g a m 0  w n i e j  u-
y r e n t u a l n i e  w e z m ą  V c t p l ) U j e o d  sw o- 
d z i a ł .  N atom iast R o sja  0 tt . _. a .
j e j  z a m i e r z o n o  . d e  , “ “ " ‘j * *  n k l e y i  
z y i ,  c e l e m  u n i k n i ę c i a  ■ . w tu-

-i. W obec tego Ą-

europ ej-
s y t u a c y
tej szych kołach potityc?nych, 
dryanopoia nie wywoła kompu acyJ 
skich.

Go się tyczy widoków zaw arcia ° 11,1 
Bukareszcie, zdania są  poazielone. s z y s t  0 
z a l e ż y  o d  w a r u n k ó w  f l e r b i s  i G r e c y ^  
dotąd jesecze nieznanvch. M ocarstw a nie zrze
k a ją  się praw a kontroli układów, k tóre m ają 
by< ia w a rte  w B ukaresrcie  m 'r te y  p a ó s t r a ^ l  
M k  is  iem i. By< może, że J a  w lażm e okol.ee 
U M  irzycżyni W  do i» ™ e8 0  um ia-kow am a

p iow ad żił biernjr 
l  swego t i a r a
czoie j e d ^  , łV a jeg0 b ę |§  prze
dowiedziawszy się, że b.uro jeg
mocą zam knięte. p raga . 30  lipca

kom isyi adm in istracjjn  j y  n rte )ń u »

U c liw a ty  k lu b u , n i e r n i M f f i l  po slo w
se im o w yo h .

Praga, 30 lipca

W czoraj oabym | ę  P ^ ^ ^ y c b ^ n a  f c -  
kiubu niemieckich m e  W 8 1 m i a n o w a n i <  
rem zgodnie stwie*dzono, i CJzechk mi  a n t - i n i s t r i
j e s t  z w y c i ę s t w e m  t a k t y k i  n 

"h i e 3*
Wyrażono natomiast niezadowolenie z P° ® 

du składu komisyi. Uchwalono wybrać staią 
komisję z 30 członków dla kontroli aktów 
odminbtracyjuych komisyi aaministracyjnej i za- 
f r S o w i S  wycze mjąae W y d a £  też ob- 

^  manifest do ludności. Postanowiono da- 
szerny ® b WSZy s t k i e  n o m i - . a c y e ,  
lej w a\ u 7f l ne p r z e z  k o m i s y ę  ad-  

r z c p r o w a  . n g t a ł y  r s t  . n k n  6 : 4  
mi n i s t r a c d  rokowań ugod jych, 

' lo tow i oświadczają jedne’-,

W y r o k  w  s p ra w ie  r y w o lu c y o n is tó w - 
m śuicieli.

Częstochow a, 29 lipoa.
W czoiaj ukończuny został proces grupy tuk zwa

nych „rewolucyonbMw n śc id e li- , utworzonej w r. 
1 9 1 0  przez szereg osób z Dłnźniewakim na czele, 
które uprawiały bauó vtyasm.

W charakterze oskarżonych stawali: L udw ikBe- 
kus Tomasz Jackowski, P aw eł LeguJ, Kaslmlerz 
Wyporsbl, Frauciszek Brzozowski, Jan Kowalski, 
Antoni Ślązak, Franciscek Małez, Kazim ier- Legat, 
Franciszek Staniszewski, Tomasz Gawron, Stani
sław KomorBkI, wreszcie kobiety: Matylda Dębska, 
M» -yanna Staniszewska i Maryanna Dzlakówna.

0  ikarżonym zarzucano udział w napadach: na 
inkasentów huty Bankowej, mórym arabowano 16  
te sk ey  ruoll na dyrektora fabryki Raków, inżynie
ra Boiemskiego, którego zamordowano; na urząd 
„ n  nj w Miedźnie; na kasyera faW yki „W lodo- 

któremu zrabowano około 8  tysięcy rabli. 
niektórym członkom stowarzyszenia za-

starsr-ych dla młodych, kolegów dla koiegów 
Stwói zmy dla tej, na  wzniosłych nasadach so
lidarności koleżeńskiej opartej instytncyi, trw a
łe podstawy bytn, zapisując się na je j człon
ków, lnb przesyłając datki jednorazowe dla po
krycia długu po budowie, pod adresem zarządu 
Tow arzystw a Domu Zdrowia uczącej się mło 
dzieży polskiej „Pomoc B ratnia* w Zakopanem.

H enryk Sienkiewicz, prof. Ignacy Chrzanow
ski, dr Tomasz Janiszew ski, prof. d r Bolesław 
W .cherkiewicz, prof. dr Antoni Mars,,, red. dr 
A leksander Yogel, hr. M arya Sobańska, Emilia 
Hersowa, prof. d r Ignacy  Baranowski, dt A u
gust Łogucki, dr A lfred Sokołowski, d r E d 
ward Zieliński, ks. J a n  Gralew ski, h r. Marys 
Tarnow ska, ks. M arya Sułkow ska, E leonora 
Szczeniowska, H e n r jk  Grohmann.

wiee“,

W Sereg'zam a«h'(5w na policję w tej liczbie 
„nc„no fce ^  ™ och^wsvie p ieknra --------

policmajstra « «  śleacz- zo kn na nt,-
^ działa Ś!edĈ °  Nacbmanino-

Wa i iu. przeszło tydzień przy drzwiach za-
T.0?f L yujskowy warszawski zbadał około

nkJ . j bów. Ostatnio dwa, dni wypełniły obrony 
100 fiwl . pfltaiDie słowa oskarżonych. Wczoraj

‘̂aie pół do 9 wieczorem ogłoszony został

wyrok. . n, . . .  Ra śmierć przez powieszenie,
Sk bure na Ztsadzle m anikstu zaml.minnon 

którą to robót: Brzozowski, Komorski, Legot
20 lat C IJ-  Na 4 lata i 6 miesięcy robót
miodszy jako okoliczność łagodzącą mło-
cicżkich _ v a 2 lata i 3 miesięcy robót elęi-
dcfć) D_ ; T . Na osiedlenie: Bckns, Gawron,kich 68 letni Leguu y
Staniszewski i

Uniewlnn’0110 
skiego i Mąłuft,

|  'gnlszewska (żona poprzedniego), 
D?.iukównę, Jackowskiego, Kowal-

Po ogLsconiu W™1'* uniewinnionych nlezwlo-

m i ę d z j  k W f l 8 t J a m  
s t  w o w e m i .

: „i* « cietkish kajdan, —  e skazanych 
cznif rozl to -  , . n w kajdany, odprowadzo-

H o ®  •
zostaną do W arszaw /.

G o ś c i n a  o p e r y  i w o t ó i s f
(„S traszn y  dwór*).

„H alka* była w dotychczasowym repertuarze 
jedyną operą, m anifestującą twórczość polską; 
lecz „Halkę* przeznacza sie na nrzedstaw ienia 
popularne, a  temsamem obniża się nieco poziom 
w/Konawczy. jaskolw iek  z drugiej strony poczu- 
w ró się można do wdzięczności wobec dyrekcyi, że 
umożliwia szerszym warstwom za nizką cenę 
poznanie prawdziwie szlachetnej muzyki i bo
daj cząstkę twórczości swojskiej. —  Krzywdzi 
się jednakowoż Moniuszkę, gdy się nie uwzglę
dnia prócz „H alk i“ innych jego oper. Krzywdę 
tę  wynagrodzono wczorajszem przedstawieniem 
„Strasznego dworu*. B rak  polskich oper na 
nase jj scenie odczuwa się boleśnie.

W praw dzie lite ra tu ra  nasza nie je s t zbyt 
obfita lecz rozporządza kilkom a dziełami, które  
godne 'są wskrzeszenia lub wp owadzenia na 
scenę (opery Żeleńskiego. Różyckiego, S k irn u n -  
ta). Na wzór zagranicy w artałoby pomyśleć u 
nas o cyklu oper moniuszkowskich (niemieckie 
M ozart - W agner - Wocbe!), czem oddałoby się 
przysługę sztneo i spełniło czyn obywatelski 
wobec kompozytora, o którym  z uznaniem wy
rażać się poczynają Niemcy, stw ierdzając z u- 
Doiewaniem, że jego ciepłe i śpiewne mclodye 
_ie oddziałały jeszcze tak , ja k  nowinne były.
1'aki „tydzień® moniuszkowski przekonałby nas, 

ilo żywotnych pierw iastków  jes t w innych ope- 
rac.i_ M oniuszki prócz znanych, ile skarbów  me 
lodyjnych i harm unicznych w nich tkwi. Lecz 
my czekamy niezawodnie, aż nam obcy „odkry
ją* M oniuszkę i pouczą, jak  go cenić należy,

W  literatu rze ogóluo-europejskiej je s t Moniu
szko wobec współczesności anachronizmem; — 
zwłaszcza je s t mm „Straszny dwór*, w ystaw io
ny w roku 1865, a  więc w sześć la t po „T iy- 
ttan ie*  W aguere, lecz w rozwoju naszej muzy
ki je s t on konsekwentnem ogniwem łącznen,

W ystaw ienie „Strasznego dwoiu* było bardzo 
popraw ne; żałować należy, źo dyrekeya nie n- 
mieszcza go częściej w repertuarze. Orkiestra 
gra  swą rzecz z widocznem przejęciem  i  umiło
w aniem ; o też f ‘ikt je s t niecodzienny; jeś tlcb ęć  wziąć nd*iat w wycieczoo,
tam. i  b arw a 
odcienia

i rytm, peten życia, są i subtelne

O p e r a  1 o p e r e t k a  l w o w s k a  w K r a t o -  
ko  wi e :  „Luba niewinność*. '

W / s t a w a  o b r a z ó w  1 r z e ź b  w Towarzy. 
stwie Przyjaciół sztuk pięknych (płat Szczepański).

* > s t a w a  Z w i ą z k u  a r t y s t ó w  w pawilonit 
arcuitektury obok parku Jordana otwarta codzien
nie od 10 rano do 6 wieczorem.

W y s t a w a  p r z e m y s ł o w a  w  domu Towa
rzystwa technicznego (ul. Stri-szewskiego 1. 28),

Z Tow' Przyjaciół Sztuk pięknych komuniku
ją nam: Na wystawie obrazów w Pałacu sztuk
pięknych sprzedane w ostatnim tygodniu w dal
szym ciągu Józefa Brandta „Jazda sanną*, rys. o- 
łówkiem I Wojciecha Kossaka „Bok 1863“ olejny.

Dnia 3 sierpnia o godzinie 4  po południu na
stąpi zamknięcie wystawy „Koń w malarstw o I 
rzeźbie polskiej*, a dnia 6 sierpnia zostanie otwar
tą wystewa ogólna oraz zbiorowa wystawa dzieł 
Ignacego Witkiewicza.

Począwszy od dnia 4  sierpnia, t  J. od ponio- 
działkn zechcą się zgłaszać właścicisie po odbiór 
ubrazów, nadesłanych na wyotawę „Koń w malar
stwie i rzeźbie polskiej*.

Wybuch w  kamieniołomie. Wczoraj koło godz.
6 po południa w kamieniołomie inżyniera Zarzyc
kiego w Zakizóv.kn wybuchła mina, którą robotni
cy zakładali celem rozsadzania skały. Dwaj robo- 
inicy, zajęci przy zakładaniu miny, odnieśli bardzo 
liężkie rany. Jeden z nieb, liczący lat 61. Michał 
Kost/na, ma wypalono oczy, całą twarz poranioną 
w okropny sposób, lewą rękę złamaną, nadwyrężo
ny lewy obojczyk i liczne rany po lewej stronie 
ciała. Stan jego jest prawie beznadziejny. Drngt 
30-letni Józef Myśkowskl odniósł lżejsze, niemniej 
jednak poważne rany. Wzrok ma wskutek popa
r z e n i  na całej twarzy Zagrożony, odniósł także 
rany ca rękach 1 nogach. Stan jego na ogól nla 
przedstawia wielkiego niebezpieczeństwa. Obydwaj, 
odwiezieni na oddział chirurgiczny szpitala św. Ł a
zarza, znaleźli tam bezzwłoczną i bardzo troskliwą 
opiekę. 1

Szkoła zawodowych pielęgniarek, założona 
przez stowarzyszenie PP. Ekon^mek św. W incen
tego a Paula w Krskowie, rozpoczyna kurs teore
tyczny w pierwszycu dniach października b. r. Ze 
względu na to, że liczba miejsc w internacie jest 
ograniczona i że wogóle zarząd szkoły tylko pewną, 
ściśle określoną. liczbę uczenie przyjąć może, wbka- 
zanem je3t, aby Kandydatki zgłaszały się wcześniej. 
W szelkich wyjaśnień udziela zarząd szkoły: Kra
ków, ulica św. Filipa 13. inform acje ustne o l  go 
dziny 11 Jo 1.

Wycieczka cyklistów  da Ojcowa. W niedzielę 
dnia 3 sierpnia urządza krakowski klub cyklistów 
I motorzystów wycieczkę do Ojcowa. Wyjazd pun
ktualnie z Krakowa o godzinie £ rano. Zbiórka 
przed lokalem klubu, ni. Loretańska 6, o godzinie 
pół do 6 rano. Droga do granicy przez Modlnlcę, 
Szyce. Droga tylko do granicy rosyjskiej w Szy- 
cach, gdzie uczestnicy wycieczki pozostawią i, e- 
czy, po czem wyruszą piechotą do Ojcowa. P-rae" 
strzeń ta wynosi 7 kim, Powrót z Ojcowa o goiz, 

17 wieczorem. Nic posiadający rowerów a mający
zechcą udać się 

wozami z Kranowa przez Bronowice na Modlnicę 
1 do Szyc lub koleia do Mydlnik a  z Mjdlnik wcza
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ml do Szyc. Ze Szyo wycieczka wyruszy o goizl- 
ftie 7 rano. Chcący wziąć udz'ał w tej wycieczce 
aechcą postarać s!ę o przepustki.

Wyścigi cyklistów, staraniem krah  Klubu cy
klistów 1 motorzystów urządzone zostaną w nie
dziele dnia 10 sierpnia b. r. wyścigi cyklistów na 
Szosie nogilskiej a następującym programem: I. Bieg 
K. K. C. i H. 6 kim. o 3 nagrody; IL Bieg kla
sy C. (Nowleyuazy) 5 kim. o 3 nagrody; HI. Bieg 
Liany B. 5 kim. o 3 nagrody; IY. Bieg gości 8 
kim. o 3 nagrody; V. B 'eg ogólny 15 Hm. o 4 na
grody; VI. Bieg aoniorćw 4  kim. o 2 njyorody; 
VII. Match 1 k^m, Wpisowe do Diegów: L, IV., V.

VI- po 3 K 50 b, zaś do biegów IL 1 m .  po 
1 K od siodia. W matehn na 1 kim., Ł. j. dla 

WszyBtkich zwycięzców w powyższych biegach zo
stanie wręczoną nagroda p. Fr. Sanera, skarbnika 
klubu. S tart za rogatką mogilską. Początek wyści
gów o godz. 3 po roiodmo. W yjazd 7 przed klrbu 
(uL Loretańska 1. 6) o godz. 2 po południu. Ogło
szenia przyjmują firmy: Karol Jarosz, Rynek 1.41; 
Wł. Doffgałło, nl. Floryańska 1. 19 i E. Klnska, 
hi. Grodzka 1. 63 do dnia 9 sierpnia b. r. włącz 
sle. W  razie nieuogody wyścigi odbędą się w na
stępną niedzielę, t. j. dnia 17 sierpnia.

WykonaliskEi w Yopile pod Krakowem. Dzien
niki niedawno doniosły o roalezienin przedwlctów 
archeologicznych na polach, leżących pod kopcem 
Wandy w Mogile. Rozeszły się nawet pogłoski, ie 
mamy do czynienia z nieznancm wybitnem grobli- 
skiem, czy też z osadą jaskiniową. W  sprawie tej 
zabrał obecnie głos profesor archeologii na uniwer
sytecie lwotrskim dr Karol H a d a c z e k  i wyświe
tlił stan "zeczy, Informacye prof. Hada-aka pełne 
są zastrzeżeń.

Odkryte ślady wykopalisk — pisze prof. Hada
czek w jednem z pfrm lwowskich — nie upoważnia
ją  do wniosku, jakooy w  mogile Wandy Istniała 
jakaś osada jaskiniowa. Żadnej jaskmi tam nie od
kryto. Mozę być tylko mowa o osadzie na wolnem 
powietrzu, o tan zwanej wsi neolitycznej. Znalezio
ne tam fragmenty pierwotnej crramfki podrbae są 
do okruchów ceramicznych, znajd; wanych w war
stwach najwyższych, a więc najmłodszych, w pa
leolitycznych jaskiniach. Frrgm enty takie cechuje 
ornamentyka pierwotna, wygniatana palcem, paznok
ciem ł t. p. Całość mogilskiego wyko; aliska może 
pochodzić z okresu starszego fazy neolitycznej. Lud- 
jość ówczesna prowadziła życie zarówno po wsiach, 
a użytkowała także dawne jaskinie. Podobne Bto- 
sunki cywilizacyjne panowały również na obszarze 
pcłndniowo-wschodn’ej Europy. Świadczy o tem 
jaskinia Werteba koło Bilcza Złotego I szeregi o- 
sad z malowniczą ceramiką. Odkrycia krakowskie 
nie upoważniają do Btawlania żadnych przynuszczeń
0 pochodzeniu 1 przynależności rasowej mieszkań
ców ty^h osad, s także óo opatrywania związku 
loh z kopcem Wandy. Na tauie praypuszczenia nie 
pozwala ubóstwo wydobytych dotąd materyałów.

Prof. Badaczek wyraził życzenie, by danem było 
p.of. Demetrykiewiczowi zdobyć środki finansowe, 
umożliwiające wszechstronne zbadanie tej nowej 
itacyi arcbeo^gicznej, która wskutek blizkości 
< Krakowem może mieć pierwszorzędne znaczenie 
dla prahistoryi Polaki.

Echa napadu na dyrektora Eliaeza. Ze Lwo- 
ya telefonu;ą:

Przed trybunałem orzekającym, któremu przewo
dniczył radca Lewicki, zasiadł wczoraj Michał Mi- 
chaiczuk, liczący la t 18, b. uczeń gimnazjalny, o- 
skarżony o zbrodnię ciężkiego nszkodzen'a ciała. 
Zbrodni tej dopuścił się obwiniony dnia 26 czerw
ca b. r., dokonując napadu na dyrektora gimnazyum 
w Żćłkni p Eliasza, którego uderzył z nienacka 
kołem w tylną cześć gfowy, poczem począł nciakaó. 
Napad Michaiczul a, który dokonał czynu wedle z 
góry przygotowanego plam , był aktem zemsty za 
wykluczenie go ze szkół z powodu agitacyl caro-
1 praw osław nej.

Oskarż en-'e wnosił prokurator Gruber, bronił ad
wokat dr Dtbrjabskij. Rozprpw:e przysłuchiwało 
się liczne grono młodzieży moskalofi sklej. Po prze

prowadzonej rozprawie trybunał sktzał Michalczuk*. 
n a  5 m i e s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  z no-
stem co dwa tygodnie. —  Skazany wyrok przyjął, 
lecz ojciec jego zgłosił zażalenie nieważności.

v łamanie Jo Buntu czeskich kas oszczędno
ści. Ze Lwowa donoszą: Śledztwo w sprawie wła
mania do kasy banku czeskich Kas oszczędności 
wydało momenty, rzucająca podejrzenie na dwóch 
fnnkcyonarynszy banku, których też aresztowano. 

Śmiertelny wypadek na polowaniu. Z Dobro-

FRANCI3 DE MIOMANDRE.

TO R EB K /&
—  Nie bylom ja  zawsze, moi drodzy, tym pi

sarzem pryw atnych  i płaskich romansów, jakim  
teraz  jestem  —  zw ierzał się przed nam i pew ne
go wieczoru w ielki O suar Tem p;on, sław ny po- 
w ieściopisarz i nasz przyjaciel. —  W yznam  

mila donoszą: Zalaieyatyw ą tutejszego z?.rządu ta- wam naw et, choć w as to pew nie zdziwi, że w
sów urządzone westęS! ubiop-lej sobety v,e Le- dwudziestym  roku życia miałem w sobie isk rę
szczynach polewanie na dziki, które pojawiły się geniuszul
gromLdnle w okolicy. W czasie, kiedy biorący n  
dział w polowania przybyli na miejsce zborne 1 
rozchodzili się na stanowiska, jeden z młodych 
praktykantów iasowych tak niefortunnie obchodził 
się z bronią, że padł strzał i knla ugodziła leśni
czego p. Lang# w głowę, śład.ęo go trepem na 
miejecu. Wypadek ten wywarł w izkśeie wielkie 
rrażenie. —  Zabity osierocił czworo małoletnich 
dzieci.

A ponieważ niektórym  z nas zdaw tło  się, że 
powinni zaryzykow ać przez grzeczność lekki 
uśmieszek pow ątpiow ania, zapew niał dalej:

— Ależ ta k ! Miałem isk rę  geniuszu, albo 
też —  zdawało mi się, że ją  mara, a to  na  io- 
dno wychodzi. Bo n ik t na świecie nie zdołałby 
mnio przekonać, czein moje „W ynurzenia ele- 
g rn e "  (dw ieście egzemplarzy n a  welinie, trzech 
czytelników I) m y ły b y  być gorsze od od Lam ar- 
tine’a a  s a n  najlepszym  byłem sędzią moich u- 
niesfeń i wzruszeń. Żyłem w stan ie  bezustannej 
egzaitacyi i rozmawiałem z chmurami, niby z 
tow arzyszam i, którzy mnie rozum ieją doskonale,

Mianowania I przeniesienia. „G azeta L w ow 
ska” ogłasza: W yższy  sąd krajowy w  Krakowie
zamianował o fic ja ła  kancelaryjnego Stefana Hen- 
;yka  Gembai zewskiego w K H k ou ie  stam jjm  ff i-  A h f a o p r 7 w d y , ld j f c y  ‘“tak *  m ógł pov ÓC ( f l o
cyałem kanc. w Podgórzu; oficyałaml mir.oc.wani 
kancel ścl: Paweł Kondratiuk w Slelcu I Łukasz 
Petecki w Żmigrodzie.

„Wien. Ztg.“ ogłasza: Minister sprawiedliwości 
przeniósł radcę sądu dra Z. Jasińskiego z Czort- 
kowa do Lwowa; przeniósł sędziów powiatowych: 
Kaziu. Oborskiego z Medeniey do L^La, Tad. D.y- 
dnszyńskiego z Tarnopola do Sambora, Teodora 
Jcskulcka ze Złotego Potoka do Czortkowa, Stan. 
Fedakowstlego z Budzanowa do Przemyśla, Karola 
Grabskiego z W innik do Lwowa, Ant. Raka z So- 
łotwiny do Tarnorola, Mar. Maciejowskiego z Gli
nian do Lwowa, Karola Drozdowicza z Nlemirowa 
Jo Glinian.

owego szczęśliwego w ieku —  nie straciw szy je 
dnak, rozumie się, przywilejów, powodzenia i 
dostatku , połączonych z moim wiekiem  obecnym, 
przyjąłbym  zam ianę tę  z rozkoszą. N a nieszczę
ście — to niemożliwe i te raz  przeżyw ać mogę 
ten  okres m arzeń i Lłazeństw już ty lko we wspo- 
m nieriu  jedynie.

N a t r e c h  czytelników  moich, dwóch w ierzy
ło w mój g ęn u sz  niezachw ianie: ja  naprzód, a 
pow tóre m oja żona, to  biedne, małe stworzonko, 
prześliczna zręaztą, k tó re j wesołość, odw aga i 
jasue  sukienk w kw iatk i, rozjaśniały m ały nasz 
pokoik n a  bulw arze S ióstr K alw aryjskich , pod 
samym dachem, tuż pod niebem, zsyłającem  na-

zamir.nował radermi rąću kreicj-ego: radcę I n- j tchnienie. Zachw ycająca, głodka moja K lotylda 
ilndka sądu Jana Rasparka w Zcbiu btani- Ja k ż e  ta  je j w iara  we mnie była w zruszającal

Jak żeż  mi drogiem było jej uw ielbienie! Mu
siałbym  zapisać tom y całe, gdybym  chciał opo
wiedzieć w szystk ie wspomnienia, k tó re  mnie za
lew ają, ilekroć m yślę o niej.

Jedno  z nich uderza zawsze m yśl moją tak ą  
siłą, żo Die mogą na to wspomnienie pow strzy
mać się >d głębokiego, serdecznego wzruszenia. 
W y powiecie, być może, że to n ic nadzw yczaj
nego. A le dla mnie —  to je s t w skrzeszenie ca
łej mojej młodości, ^  nagłym  i cudownym £krć- 
cie. W idzę w tedy siebie, czuję siebie, jeżeli się 
ta k  w yrazić wolno, smuklejszym, lżejszym, bu
jającym  po P aryżu  z tą  dziwną i s traszn ą  „nie
w ażkością", w łaściw ą osobom zdeklasowanym, 
w yjętym  z -^ o d  praw a, artystom , biedakom. — 
D zisia j mam już-fizyczns w prost odczucie mojej 
wagi, mego ciężaru , m iejsca, k tó re  zajmuję. J e 
stem  człowiekiem, k tó ry  się dorobił, k tóry  do
szedł do celu, statecznym , skończonym. — Ale 
przepraszam  was, moi kochani. Je steśc ie  cieka
wi mojej bistosyi a  nie moich jerem iad.

Zarabiałem  sto franków  miesięcznie w pewnem 
biurne, skrobiąc przez cały dzień pap ier k ra tk o 
w any —  ale nie mizerność tej kw oty m artw iła 
mnio najbardziej — lecz to, że ta k  w tem 
WFzystkiem nie było m iejsca na żadną fantazyę. 
Roztropna i ostrożna moja żona zadecydowała 
raz na  zawsze, żo to  sto franków  koniecznie są 
potrzebne na nasze utrzym anie. To też każdego

czeinUa sądu 
nławowa, sędziów powiatowych i naczelników sądn 
H in rjk a  Wolskiego w Nowem Siole dla Stryja, 
Stefana Żakowskiego w Mościskach dla Lwowa, 
Jana Wisłockiego w Sieniawie dla Przemyśla, J a 
na Pisarskiego w Chodorowie, Stanisława Gawendę 
w Knlikowle, Gabryela Rottera w Ottynil dia Sa
noka, Filareta GraDownsaakicgo w Drohobyczu dla 
Czortkowa, Tadeusza Zajączkowskiego we Lwowie. 
Haryana Szweda w Radymnie dla Złoczowa; radcą 
1 naczelnikiem lądu Władysława Obmińskiego w 
Przemyślu dla Żółkwi; sędziami powiatowymi i na
czelnikami sądn: zastępcę prokuratora dra Mieczy
sława Kosteckiego w Kołomyi dle Kosowa; sędziów: 
Władysława Kaziek w Kocowej dia Żabia, Ja  
rosława Krausa w Eh rowie dla i3ie'tó3,wv, Sta
nisława Czei wlńskibgo w PrzomyiTu dla Bcrynł, 
Edw, Winnickiego w Bodzanowie, Waci. Budzy- 
newskiego w Bolechowie dla Medenio, Jana Metz
gera ze Lwowa dla Birczy, Fr. Gizowsklego zBn- 
czacza dla Nowego Sioła. Sędziami powiatowymi: 
Sylwestra Pełecha-ŁyczakowBkiego w Ottynil, Jana 
Smereczyńskiego w Wiśniowczykn dla Budznnowa, 
Anawla Lepkiego w Kosowie dla Mjslnląńy Ryszar
da Mollluka w Sokalu dla Niemirowa, dra W acła
wa Rcmanowkiego w Mościskach dla Radymno, 
Tadeusza Pepeego w Drohobyczu dla Soło i winy.— 
Zast, prok. Józel Scholz w Brzcżanach został mia
nowany prokurę torem.

Minister ro ló t publicznych zamianował dyrekto
rem Bzkoly nraemysłowej w V II klasie rsojgl dy
rektora fachowe^ szvoły ślu-«TBVStj i r  SnłLwirłorrh 
Franc. Smereczyńskiego.

M i l  l  M B ,  f f l l l M f f l  1 i i
r/J-jniwt-aliuy

nierwsaego oddawałora jo je j w całości z uśmie
chem ua t  ?tacL, a l i t ztFSaiier-jią w duszy. I  wy
konywałem  ukradkiem  przeróżne, najprzedziw - 
niejsze praco, byle ty lko zdobyć jakiś grosz na 
w ydatki kieszonkowe, nadzw yczajne. Przez całe 
trzynaście  miesięcy tłum aczyłem  jakąś powieść 
angielską o pięciuset stronicach dla vewnego 
dużego tow arzystw a wydawniczego. Dostałem 
n araz  ośm dziesiąt tranków  gotów ką, nie licząc 
zaliczek. W yobrażacie wy sobie? To przecież

coś cudownego! Ośm dziesiąt B anków  n a  coś 
nadprogram owego! Ośm dziesiąt franków , z k tó 
rych nigdy an i c“ntim a nie zobaczy an i wę
glarz, an i sklep ikarz  ani gospodarz! Ośmdziesiąt 
franków  na coś, co wym yśli iro ja  fantazya, na 
nic, n a  głnpstw a, na  m arzenia! Co za szczęście! 
P ijan y  radością ściekając w każdej pięści po 
dwa luidory, dla oymetryi, d la n iestracenia  
równowagi, pędziłem ulicami. S a n e  nogi za
niosły mnie pod arkauy  na  ulicy Rivoli. Co za 
pokusa! H uóstw o rzeczy nadzw yczajnych, cu
dów rozm aitych iskrzyło się za szybami. Ale 
musiałem zapanow ać nad  sobą i kupiłem  dla 
K lotyldy rzecz, o k tórej dawno m arzyła —  to 
rebkę z danielej skóry, w ielką, ja k  teka  nota- 
ryusza, ale zam knięta n a  jak iś  niby tu rk u s i za- 
? erająca  w  swem w nętrzu  całe mnóstwo cu- 

downy ca rzeczy: lusterko, puszek łabędzi, no te
sik, portm onetkę na łańcuszku, szczotkę m a
lu tką , ja k  dla lalk i no i czy ja  wiem, co 
w reszcie? Sześćdziesiąt franków . Zapłaciłem  bez 
targu, z obawy, aby  mnie k toś nie podkupił 
i uniosłem ją  ze sobą, ja k  zdobycz. R lotylua 
omal nio zem dlała z zachwytu.

Jak ież  to endne! — zaw ołała —  sleż  to cały 
św iat! Kobiecie, k tó ra  to posiada, nie b rak  już 
niczego! A h! O skarze! ty  m asz n ietylko olbrzy- 
m! ta len t —  ty  masz ta k t!  Wezmę ją  zaraz 
z sobą w sobotę n a  wieczór do księżnej de 
Trocadero.

(Bo zapomniałem wam powiedzieć, l e  trzecią  
moją czytelniczką była księżna Trocadero, k tó 
rej salony napełniały się co sobotę całą masą 
literatów , między którym i i ja  miałem honor 
znajdować się — czasami. Nazyw aliśm y to : b y 
w ać w świecie —  a  co najpiękniejsze, to to, 
żeśmy sobie w yobrażali, iż napraw dę „żyjemy 
w św iecie11).

A lu n a  chwilę nie przyszło nam  do głowy, 
że to rheczka ta. w yglądająca raczej na  m ałą 
walizkę, niestosownym  być może dodatkiem  co 
sukni balowej Klotyldy, białej naturaln ie, po
niew aż niegdyś bvła ślnbna, przem ienioną w 
wieczo-ową zapouocą fiołkowego paska. T ak  
w ystrojona, w eszła K lotylda odważnie n a  salo
n y  księżnej Trocadero.

Ah, moi drodzy! cóż to  był za wieczór! —  
K siężna trzym ała przez sześćus iesią t sekund 
lo rnetkę przy oczach, zan.m zrozumiała, co to 
za dziwny przedm iot trzym a moja żona w za
ciśn ię te j dłoni. Oczywiście, nie mogła wiedzieć 
zacna ta  dama, że tam  mieści się. cały  nasz 
m aią tek  i że n ie  posiadam y innej kasy ognio
trw ałej.

Żona pewnego dziennikarze, bardzo dowcip
nego, zapyfała nas z  niemniejszym dowcipem, 
do k tórego hotelu mamy zam iar udać się dziś 
wieczorem i czy Lie mamy innych jeszcze ba
gaży. Goście zgrom adzili się dokoła nas, ofiaro
wyw ali nam  kanapk i n a  drogę i t. p. A kiedy 
biedna K lo ty lda , zdenerw ow ana tem wczyst- 
kiem, w yjęła z te j olbrzym:ej sakw y raaluteóką 
sw oją chusteczkę do nosa, aby  n ią  otrzeć łzę, 
k tó ra  je j nabiegla do oka, odczuliśmy nagle 
absolutną sam otność naszą w śród tego tłum u i 
praw ie że rozpacz nas ogarnęła. A le w ytrw a
liśm y buhaterRko i wyszliśm y w tedy dopiero, 
k iedy wszyscy goście zaczęli się do domu roz
chodzić.

Ale n ieste ty ! nieszczęście prześladowało nas 
widocznie, bo w  zamieszaniu, nie wiem, w  jak i 
sposób ppewien jestem , że by ła  w  tem złośliwa 
ł tiiećtelilrtrtnSr- ręk a  żony owego '®JWcipnęgfJ* 
dziennikarza), K lotylda zgubiła gdzieś swój w o
rek  i nadom iar nieszczęścia spostrzegła się do
piero n a  ulicy!

Było to  piątego, a  ja  nie miałem ani centi- 
ma. an i w kieszeni an i w domu. A  padał w łaśnie 
ta k i spokojny sobie, cierpliwy, drobny deszczyk 
zimowy na  mój lekki strój wieczorowy i na 
piękną, b ia łą  suknię K lotyldy. A  mieliśmy je

szcze przebyć pół P a ^ ż a .  zanim dostaniem y się 
do domu!

Zdruzgotani’, czując na  sobie ciężką rękę losu, 
usiedliśm y na hrregu chodnika i zaczęliśmy pia- 
kać. P rzestraszen i, że moglibyśmy dostać zapa
lenia płuc, zerw aliśm y się nagie i szliśmy sm utnie 
k j  domowi, trzym ając się za ręce, z głowami 
spnszczonemi, kaszląc i płacząc na  przemiany.

Odgłos tego kaszlu  obucLił mnie z przygnę
b ie n i .  P rzyszła n i  do głowy genialna myśl — 
jedyna może. jak a  miałem przez czas mojej dłu
giej karyery . Przypom niało im s:ę, żo w  głębi 
mego portfelu mam dwie m arki, dwie m arki po 
dw adzkścia pięć centimów. k tó re  wziąłem raz 
z szuflady mego stołn z biura, aby ofrar 
k rw ać dwa listy  z interesem , k tó re  miaiem na 
pisać w domu. T e m arki —  o! dziwne zrządze
nie losu! —  nie były dotąd zużyte. W stąpiłem  
do najbliższej trafik i, opowiedziałem kasyerce 
moje nieszczęście, w łaśnie w chwili, kiedy sza
now na ta  dam a zam ykała rolety swego sklepu, 
pokazałem jej moją płaczącą żonę i zaapelow a
łem do je j współczucia. O dkupiła odemnie owe 
dwie m arki, choc aż z jednej z nich gum a już 
nraw ie zeszła, a  ja  —  bogaty  w łaściciel pięć
dziesięciu centimów, zapomniawszy o wszystkiem, 
nie chcąc myśmć o niczem, prócz przyszłości, 
tra k tu ia c  już naprzód z nieopisaną pogardą dą
sy moich dostawców, z jakim i ju tro  i przez całą 
resztę  m iesiąca przyjm ować będą moje p”ośby
0 k re d jt , nie pam iętająi; już  naw et o torebce 
ze skóry danielej, wskoczyłem z moja K lotyldą 
do dorożki —  i z wieiKa- pompa, pełni f&ntazyj
1 marzeń, ja k  prawdztw, p o e r , przyjechaliśm y 
do domu! Tłom. Ż . W. Ch

Odpowiedzialny redak to r i w ydaw ca: 
Michał Konopiński.

K u r s a  t s I e g r a E c z a o .
Wic Jen, £9 lipos. Eutsł giełdy wiedeńskiej:
Losy: a) procentowe: Austryac. zakładu kredytowego 

obi. pro. j t 1880 8-proC, ■ 77-50, Austryaokiego zakładu 
kredyt, z obi. pro. z r. 188u 3-prc. 247vO, Uregnl Du
naju z 1C70 r. 100 złr. j-pro. 27 d 60, Węg. Banku hip. 
po 100 złr 4-prr. 232-30, Pożyczka sort prem. po 100 1>. 
5-proc.lOS-75, b) bezprocentowe: Budapeszteńskie JBasilica] 
4 złr. 26-15, Zak- kred. dla b. 1 p. po 100 złr. 472'- 
Cilary złr. 40 m. k. sre-—, P o ż y c ia  m. Lubiany 20 złr. 
60-10, Czerwonego krzyir anstryack. tow. 10 złr. 61'—, 
Czeiw-iego krzy I i -eg. To w 6 zfr. 31-23, Losy rund 
arcyksięci Rudolfa 10 zlir, 91-—, Tureckie oblig prem, 
kolei po 400 fr. 228*—, 'TY rec]ti e oplig. prem. kolei pro 
228-40, Losy kom. m. Wiednia z 1874 r. 466*—.

Berlin, 29 lipca. Anstryackie banknoty 8i-d5. Spiry
tus —•—.

Paryż, 29 lipca, Renta 3-prc. 83-1&. Mąka 37-óS.
Frankfurt. 29 lipca. Austiyaca. krnd. 196-50. Koleje 

państwowe 15C-£0. Disconto — Laura — *—.
Usposobienie silae.

Wiedeń £9 lipca. Przy zamknięcia wczorajszej giełdy 
popołudniowej notowano

Akcye: A nsU. Zakł. 'kred. eair—, węg Zakł. kredyt, 
818*60, AnglobauKU 331*50, U-  onbanka ó-6‘—, Lander- 
banku 5 :6-25, Bankvereinn 507-76, Bndencredit 1177-—, 
Galicyisk, Banku hinotecznego 630-—, Akcye praskiego 
Banku kredyt. 643-—, Kolei państwowych 697-—, kolei 
południowej 124-60, kolei północnej 4Q50-—, kulel czer 
niowieckiej —*—, Alpiny 915*50, Rima dluranyl 690-60, 
P r a s k ie g o  Tow. żelaznego 32' 4-—, Fabryki broni Pn0-50 
Akcye tureckie tyt. 333-- , Gal. Karp. Tow. naft. 858-—, 
Obi. węg. indei iaii -  —, Ror „e, majowa 81-40. Anstr. 
renta koror. 31*80,, Węgier, renta koron, 81-15, 66-letnie 
Listy Tow. kred. Łiemsk, 8'-80, 4°/0 Liety Bonku h! >.

Gal. p - Łyczka kraj. z 1. 18=3 81-80,4% po m. Lwowa
81-50, 4°/n pożyczka m Krakowa 86 30, Losy tureckie 
228*75, Morki 118-05, Ruble 253-—, Rosjj, pożyczka 
—■—, Skoda 838-—, Powsz. B. aepoz. —•—, 

TJaposubienie bez obrotu.
Wiedeń, 29 lipca. Cukier 20-10—20-20 ; 20-80--20-90 

spokojny SpŁrj tus i nafta niezmienione.

,.j Zakład artystyczno-kamleniarski
!9G£* I budowlany

1  Jtofa Mm
gir u jf naprzeciw m eiW za w Krako- 

wie, Dosiada wielki wybór goto- 
wych pomników z piaskowca, gra- 
nItn * mannnra. Podejmuje się

a  konania grobowców w miejscu
w i na pro w r>cyi. Telefon 1359 

  24 171 O

i
O '! 7  l i p c a  6919 60 O 

c v a

L o v r a n a
M t n  Ciiitrsl.

J 2 d v T ?  c i r « s ? o n s ? l  ę c l s k ! .
Ceny przystępne.

L o jazd  sta tk iem  z R jek i (Finm e) lub 
tram w ajem  elektrycznym  z Abacyi-M at- 
tnglie. 128 78 o

Z g u b i o n d
bro szk ę  s re b rn ą  oksydowaną, om. konwalie, 
wysadzaną dyanentami, 5dąo plantami kulo 
Drobncra 28 lipca o godzinie 8 wieczór, Uczci
wy znalazca otrzynm osowną nagr dę. UBca 
Długa 18, I piętro, Górkowa. 6323 1 4

p  ■ Q |r fm |lr  V-go r.kn U. poszukuje od- 
■ -S feS y w a ! poTiedniego zajęcia do paździer
nika na wyjaz 1. — S. B. II poste restante Kra
ków, za okazaniem kwita inseratowego. 3289

C h e m i c z n ą  
I  P r a l n i a  i F a r b i a r n i a

Franciszka Bębenka 
w Krakowie, ul. św . Sebastyana 1 7 .

O  Filie I Karmelicka 28; Sławkowska 29; 
2  Grodzka 31; w Zakopanem: Krupówki.
,► Przyjmuje na sezon obecny do chemiczne- 
B  ro czyszczenia wszelką garderobę, pióra 
^  Strusie, rajery 1 t. p. 265 4 104

Na żądarie uskutecznia elę w 6 godzinach.

iDIalełnitjwJ
śmietanki sterylizowana f

do kaw y, herbaty i na kremy
.-X V , poleca

i Wojciech Olszowski
215 29 o k l r a b ó w  

M a ły  B v n e h , r ć g  u L  S z p i t a ln e j .

Stare sztuczne ząiiy
kupuje Brenner, n i M i\oUjska 8, I p.

5834 5 15

m
( B r a c i a  A lb o r ta n ie )
p o s łu g u ją c y  u o o g im

v  Krnliowie, Raźniierz, u l. Krakowsku 43
Telefon 206

sprzedają najpow szechniej używ ane me
ble gięte, w yplatane lub z siedzeniem 
deszczułkowem, t . j. k rzep a , fotele, ka
napy, bu janki, taborety  biurowe i sa

lonowe.
Równ:‘eż przyjm ują krzesła  dc wypl i- 

tania, napraw y i politurow am a.
Krzesła 1 sioły do wypożyczania są 

na  składzie. 131 66 o
Wycieraczki kokosowe, oraz w łasnego 

wyroba plecione trzcinow e, w  różnych 
wielkościach.

Chodniki kokosowe do kościołów, 
urzędów na schody, k o ry u u z e 1 do przed
pokoi.

P L ftC  ^ © W Y S T A W O W Y
l w ć w ,  m m  €

W Y S T A W A  H i  & S 3
(MhlllTK! ! CZItŁ* UTlIKi)

1 4  @ I L Ł a.  259 8 o 1 4  S A Ł ,

oma codziennie od n. 9 rano do n. 6 yuietzOr.
* •  ̂f i l t ł n n  C P  1« Młodzież obojga płci i w o js k o w i do wachmistrza włączni" 

W śI% P  3  W II# plącą tyko po 20 Ł. — W poniedziałki wstęp 1 koruna-

a z y s k y  d o e l i d d  ^ r z a z s i a c a n y  
n a  # u n d .  r .  1 8 6 3 .

W y n a j e m  a u f o m o b H 6 w
na g o d z in y ,  dnie i  t y  odnie po cenach umiarkowanych. — 
Zgłoszenia p r z y j m u je :  I.sik lo lf W an iek ! w  garażu  ffii ’ iy 
ESenz, GroS)le 5, T el. 2& 02 i  w  m ie s z k a m u  ?rzy raliey 
S zlak  57, I p . 29 43 o

55 61 O

_ irdzo i
~tSb p o le p i ła  twąje tdrovns 

UJun utrzymuje prze* rtiyuamt

I l f i B U R  M Z E O T S U 2 A J W T C H

C™ O A U V i ’A
I" ( Zarodek popularny od dłułstego czasu, ckono 

Tuczny, łatwy do utycia. Czyszcząc !r, , „aje się
istusować prawie we klcb chorobach ch rr-, 

nJcznycb jakoio : ł umatyzmy, praestar-uc
tntaiy Leswze, zatkani* , r mk pokarmu u kobiet,

\  «nicaóły, osmbieuia nerw ów, b ra t apetytu, w  j 
L Seswlkl-A aspaleotacL m^iościuch, anem ii, > ' eII>

'J£. a ro s ^ im  L iterackiej tpl K rakow ie, u l. Jag ie iło ń sk a  1 0 .
mmąmf? 'eSSmzSm

Firma: DEK0R9E
obecnie

p l a c  g z c z o p & ń s b l L S
narożnik nl. Sw. Tomasza.

Na składzie w wielkim wy bo. ze: szczotki, ter
by ceratowe, przybury do M ania- i  czyszczenia, 
świece, wyioby powroinicze, szkło stołowe, por
celana, przybóra piśmienne, nafta, oliwa spi
rytus, oleje mineralne. 256 7 12

P l e J s ł n F a r k u
poleca się Sz. Publiczności. Fodejm uje 
się opieki nad chorymi po dom ach  
w ykonuje także  masaż. U lica Czarno
w iejska 1. 23, front, I I  piętro. 240 18 o

M e m f e a
w ładająca ję zyk iem  polskim, poszukuje 
lekcyj albo konw ersacyi w języku  nie
mieckim. 1 ’rzyjm ie także lescye za obia
dy albo w godzin" ch popołudniowych- 
Zgłoszenia pod „Lekcye I. 16“ Pof<tfi 
re s tan te  Kraków, głów na poczt-*, za 
okazaniem  kw itu inseratow ek0- ^ eny 
przystępne. 246 2 0

M  w y s z  t e k a
Józefa Jezierskiego ilustr.

Przewodnik po Krskowie
z 2 planam i m iasta, skorowidzem ulic, 
gmachów, pomników i  t. p. Cena egz. 
brosz. 1 K, opr. w  pińtno 1 F  50 h. 
Do nabycia we w szystkien księgarniach, 
lub u wy ław cy  (ulica G raniczna 7, w
K rak ow ie). 258 2 3

utrzym ująca p raca rą k  w łasnych d 
nieuleczalnie chorych dzieci, pros 
rąco litościw ych ludzi o pnmoc. Łi 
we d a tk i przyjm uje A driin istracya 
Reformy" pod W. P , lub podaje o 

  23 67 0

4  koron
i i i k n i e

od 1 k m a jp
S t ó f e E l s f i  d l i

l przyjm uje się do roboty: Grodzka 18 
I I I  p . i2*0nt. 13 46 9

Prsprds Ii
[7^] v ul L io. ó ̂

wykonuje Druki zwyczajno, Druki 
ozdobne 1 kolorowe, Książki: nio- -  
ko w szkolne z i wszystkich działów 
wiedzy, do nabożeństwa, Pcezye, 
Broszury, Odezwy, Wydawnictwa 1 
ludowe, Kalendarze, Roczniki, Cza- 
soplsma, Tygodniki, Kosztorysy, 1 
Sprawozdania, Rachunki, Memo- 1 
randa, Książki kupieckie: zwykłe ~  
1 do kopiowania, Nagłówki listowe.

Koperty, Cenniki, Katalog!, Reje- 
it ru  Prospekty, Kwltaryusze, Ta
bele, Układy cyfrowe, Zaproszenia 
ól iLne, Menu, Prog-amy, Bilety 
wizytowe, Karty 1 Listy żałobne, 
Adresy, powinszowania. Karty ko- 
respondencyine, Karty noworoczne, 
Udziały akcyjne, Afisze, wszelkie 

;  druki dla Sąuow, Urzędów gmin
nych, parafialnych, Szkó. 1 i  p.

po cenach nader przystępnych, szybHo l  p s ie w n ie , n sU a d n u p  
szym i modernistycznymi Królami p i w ,  draKiem czarnym lab 
t e ł  Kolorow ym . / ■  ~ ~  * * ■ \  Telefon J tr . 4 0 1.
* ą ‘  RządOŁ u  A . BfirłkJ, e .  1  *  - ■ -
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